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Wychodzi 1 i 16 każdego miesiąca, do każdego numeru dołączone są dwie ryciny. Prenumerata wynosi 
Me Lwowie półrocznie 5 z łr .  \ b k r .p rocznie 10 z łr .;  bez rycin półrocznie z łr .  50 k r . , rocznie 5 z łr .  
bla tych którzy pocztą ten dziennik odbierają dolicza się do powyższych cen za przesy łkę  pocztową od jednego 
txemplarza półrocznie  48 k r .,  rocznie 1 z ł r  36 kr. śrebr. Prenumerować można w kantorze Tomasza 
Kulczyckiego pod liczbą 301 w mieście, tudzież w krajowych i zagranicznych urzędach pocztowych.

M O D Y .
Stroje damskie* Sznurówki które s tano ­

wiły bardzo drobną i małoznacząeą cząstkę 
Ubrania, stały się od czasu wynalazku 
Poussa  artykułom nieodbicie potrzebnym. 
Ś w ia t  modny oddał zupełną słuszność w y­
nalazcy tych sznurówek, które się niefylko 
do piękności ale też do utrzymania zdrowia 
przyczyniają . W  pierwszym w zględzie  
Wyznać można bez przysady że  połowa pań 
którym świat modny hołduje, w ina jest 
Większą część zw ycięs tw  sznurówkom fow s- 
•i«. Drugim zawołanym artykułem w tej 
chwili są krynolinowe spódnice Oudinota, 
ko też nikt nad niego nieumie się obejść 
2 krynoliną. Aby ocenić wyższość takiej 
spódnicy nad w sze lk ie  inne, trzeba podró­
żować cały dzień w towarzystwie, gdzie 
Jest niejaki przymus ze  stron obojga, fu 
się dopiero okaże, ja k  taka spódnica z w y -  
eięzko wychodzi ze wszelkieg-o ścisku, nie- 
Podpadając najmniejszemu zm arszczeniu  
lub zmięciu.

W  sali komedioopery celowały nas tępu­
jące stroje. Suknia z mory niebieskiej o- 
żdobiona fnlbaną z korunek angielskich i 
f ontaziami z wstążek wysokości tejże. S ta-  
Pik mocno wygorsowany, zkończastcm wy­
pięciem, ozdobiony potrójną obwódką z an­
gielskich korunek; rękawki krótkie z fa ł­
d k a m i .  Dwie inne suknie były z indij- 
skiego m usz linu  z baftowaniami ; jedna 
ll nich ozdobiona wysoko haftowaną falbaną 
n;‘d którą bogaty haft się zna jdow ał,  s ta -  
P*k je j  doić wycięty, u wierzchu haf tow a-  
Pn peleryna, angielskiemi korunkami ozdo­
biona, rękaw y krótkie również haftow ane

i zdobne korunkami; druga była w  fałdy 
ozdobione korunkami i rozdzielone hafto­
waniem. •

Co do ubiorów g łow y wymienić tu mo­
żemy kapelusz z muszlinu haftowanego, 
podszyty różową kitajką, z korunkową pół- 
zasłonką, a u wierzchu półtwieńeem różo­
wym ozdobiony. W reszc ie  na w si bardzo 
je s t  stosowne ubranie głowy we wstążki 
lub siatki. Ozdoby z kwiatów  zapewne 
będą rozmaitsze i więcej używ ane tej z i ­
my, niż dawniej.

Rycina dzis ie jsza p rzedstaw ia :  suknię 
grodenaplowę w  drobne paski, stanik u -  
kośnie krajany, kieszenie i pelerynka sznu r­
kiem obszyta, kapelusz jedwabny z piórami. 
Druga suknia z fu laru  g ładkiego z s tani­
kiem marszczonym z tar la tany .  Szal z g o c -  
kiego grodenaplu fręzlami obszyty. S z la ­
froczek z grodenaplu mieniącego, ubranie 
z  tej samej materii f ręzlam i obszyte; 
kapofka jedw abna  z ubraniem kwiatów.

Stroje męskie. Do modnych strojów na­
leży surdut zapinany na dwie Strony z wy- 
łożoneini klapami, przedstawiony na ryci­
nie. Frak  do spaceru o dwóch rzędach 
guzikó.w. Kamizelka o twarta  bez ko ł­
nierza.

WYCIECZKA 1)0 BERCHTESGADEN.
C i ą g  d a l s z y .

Nic wiele czasu potrzebowałem do tej 
stereotypowej uczty, uczepiwszy się po­
czciwego myśliwca, poszedłem przejrzeć tak 
zwany po dawnemu zamek xiążęcy. Jcstto
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dom, w smaku zeszłego wieku (1720) zbu­
dowany, o którego teraźniejszej wytworności 
dosyć będzie nadmienić, że w nim obecnie 
rodzina szynkarza i nasz myśliwiec mieszka. 
Ciekawszy wszakże przedsionek. Zdobi go 
kilkanaście portretów, nie prałatów lub bo- 
hatyrów dawnych, ale r y b  które się w ży­
ciu swojem wielkością, odznaczyły. Każda 
ryba ma swój nagrobek, swój nekrolog, a 
w  nim lapidarnym stylem wypisane jej zna­
czenie za życia, czyli jej wielkość i wa­
ga, dzień śmierci i przez kogo życia po­
zbawioną została. Najzaciętszym icli nie­
przyjacielem był Krysztof I)uxner, który 
przed stu laty pierwszym rybakiem tego 
jeziora słynął. Te odwizerunkowane ło­
sosie Q L a c lis fe r c h e po kilkadziesiąt nawet 
funtów w ażące #) ,  sąto po największej 
części jego trofea. Przeszedł równie do 
nieśmiertelności niedźwiedź i jego walka 
na jeziorze z flszmajstrem i jego czela­
dzią. Poezia i malarstwo przeniosły ró­
wnym smakiem ten wypadek do potomno­
ści. Chłop Grzegorz K h r e n  opisał tę walkę 
żartobliwym rymem. Zachciało się nie­
dźwiedziowi zwidzie lasy przeciwległego 
brzegu, i obrał najkrótszą drogę przez je ­
zioro. Zsunął się z Watzmana i wpław 
się puścił. Spostrzega to Urban Furstmiiiler, 
fischmajster, i puszcza się za nim w łodzi 
z trzema parobkami, w siekierę, dzidy i 
strzelbę uzbrojonymi, toczy z niedźwiedziem 
straszliwą walkę, jest w niebezpieczeństwie 
życia, i nareszcie go zabija. Tę bitwę 
z niedźwiedziem kazał właśnie król Lud­
wik na now' 0  malować, może Cornelius po­
da rysunek do tego obrazu, a H ess, sła­
wny malarz bitew, może go wykona. N a- 
koniec wylicza poeta myśliwskie dzieła 
tego Urbana Fiirstmullera, jak Heziod prace 
Herkulesa. Zabił on tu w ciągu życia 
swego 25 niedźwiedzi, bił po 6 dzikich 
kóz w jednej godzinie, z dwoma synami 
ubił 74 sępów QGemsyeyer) ,  ale tylko 10 
lisów, 3 rybołowce, i jedną gęś, co wraz 
może służyć za zoologiczny obraz tych o- 
kolic, jakiemi były przed stu przeszło laty.

Lubo niemam szczęścia należeć do cechu 
szlachetnego rzemiosła myśliwych, jednak 
niemało zajęło mię widowisko, które mi 
sprawił ów dychawiczny strzelec. Przy-

# )  T eraz ju ż  o tak ie trudno, trzeba icb  k ilk a  
na funt. T e, które m nie za staw ion o , je stto  
rodzaj p strągów  QSalblinge, Salm o, S a lve li-  
n u s).

niósł perspektywę, oparł o konar drzewa i 
powodząc nią po różnych bokach W atz -  
mana, w jednym nareszcie ustanowił kie­
runku. Naliczyłem 28 sarn i jeleni w prze­
ciągu może jednej minuty, przechadzają­
cych się to po śniegu, to po murawie; ale 
długo macał swoim teleskopem po skałach, 
zanim jednę dzikę kozę dostrzegł i tę 
mi za  osobliwość wskazał. Trzeba było 
widzieć oko, twarz i cały ruch myśliwca, 
kiedy o dzikiej kozie mówił: stary, dycha­
wiczny, a jeszczeby poszedł.

Owa oaza śród Watzmana, gdzieśmy 
sarny liczyli, jestto część tak zwanego 
zwierzyńca, nad którym nasz stary strzelec 
ma sobie o łaskawym chlebie dozór powie­
rzony. Miejsca W atzm anlabl i Wimbacli 
są ulobionem schronieniem tych płochli­
wych źwierząt, gdzie latem, śród skali­
stych boków góry, spokojnie ziółkami al- 
pejskiemi się żywią i w^śniegach chłodzą. 
Przed 200 a nawet przed 100 laty nietrze- 
ba było uzbrajać oko do widowisk podo­
bnych. Góry były dziedziną dzikich kóz, 
niedźwiedzi, rysiów, wilków i rzadkiego 
ptactwa, doliny pełne sarn i jeleni, a po­
nad skałami czyhały na zdobycz drapieżne 
sępy i orły. Teraz ci rabusie leśni i na­
powietrzni korsarze rządkiem są zjawiskiem. 
Wówczasto, kiedy te bory i knieje nosiły je ­
szcze piętno pierwotnego stanu, a każdy 
mnich berchtesgadeński )iył Nimrodem: 
musiały te góry i skały bywać teatrem ło­
wów, o jakich wyobrażność myśliwska, 
aczkolwiek bujnością słynna, ani we śnie 
niemarzy. Jeden szczególniej rodzaj tych 
łowów, który osobliwością swoją przenosi 
nawet spławianie drzewa królewskim po­
tokiem, musiał przedstawiać sceny i grozy 
pełne i nigdzie niewidzianych piękności. 
Byłoto strzelanie jeleni w lo t  i po w o d z i e .  
Widownia takich łowów bywała drugim 
nadwornym teatrem uxiążęconego opata, 
w którym myśliwi w sutannach oddawali 
cześć Diannie. Wstąpmy na chwilę do 
tego teatru.

Zasłona się podnosi: tentr przedstawia 
jezioro i skaliste ściany brzegów, pod nie­
bo się wznoszące. Słychać odgłos rogów 
rozlegający się po górach. Widzowie i 
aktorowie razem, gęśtemi.«jgeregaoti*obs»- 
czyli scenę i kołyszą się na łodziach pełni 
oczekiwania. Działanie się poczynj. Obła­
wą spędzają łowcy sarny i jelenie ku naj- 
spadzistszemu brzegowi, półkole coraz ja ­
śniejsze, coraz gęstszy szyk myśliwców;
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naraz puszczają ogary, ich ję k  i trąb wy­
cie niesie popłoch w czw oronożną groma­
dę: nigdzie ratunku, dokoła wrogi, nigdzie 
Ucieczki, jedna  tylko śmiałość zbaw ić mo­
że. Stary jeleń toruje sobie drogę roz ło -  
żystemi rogami, pierzchają przed nim łow­
cy; młodszy niema ni odw agi ni doświad­
czenia tyle, w  rospaczy szuka  ratunku : ze 
szczytu skał rzuca  się w  je z io ro ; je g o  
przykładem idzie reszta: wiszą długo w  po­
wietrzu, zanim jez io ra  dolecą; 400 sążni 
przedz ia łu ;  ogar za jad ły  rzuca  się za niemi, 
niejednego rogacza  je sz c z e  w  powietrzu 
kilka kul dosięgnie, ju ż  nieżyje zanim do­
padł wody, resz ta  płynie w  różne k ie­
runki, za  niemi rozpędzają się łódki, strzał 
po strzale pada, jedno dobywają ranione, 
drugie tonie w jez io rze  na pastwę jego mie­
szkańcom, inne żywcem  w niewolę bierą, 
krzyk, wrzaw a, zamieszka, rzekłbyś, że 
to bitwa morska. W idzowie sypią oklaski. 
M oreau  po zdobyciu Salcburga (1 8 0 0 )  
W tych okolicach przebywający, był podo­
bno ostatnim, dla którego te, tyle okrutne 
ile osobliwe, wyprawiano łowy.

Jeżelim  niezbyt pochwalnie i tak mało 
spomniał o zamku, który niczem innem nie- 
jest ,  tylko skromnym myśliwskim domem; 
słuszna, abym tem większą sprawiedliwość 
oddał jego położeniu. Dolinka, śród której 
leży, odłączona je s t  od świata czarnera 
głębokością swoją jeziorem i ogromnerai 
górami, jak  W atzman, Durgstal i S tu l-  
wand. Ja k ż e  mile przerywa ona tę stro- 
rność gór, te wieczne widoki skał i borów 
dokoła! Ktoż powie, ile upłynęło wieków, 
nim to wdzięczne miejsce wyszło  z łona j e ­
ziora? Tylko zg rzyb ia ły  W atzm an ,  który 
materiałów dostarczał,  i te dzikie potoki, 
które z  jego boków z gwałtownością pada­
ły, prawdziwi ojcowie doliny, mogłyby o-  
powiedzieć dzieje je j  powstania. Nicmasz 
Wątpliwości,  że  ta dolina, równie jak  pół­
wysep W all nera, jest utworem potoków, 
które w pędzie swoim naznosiły skał, drzew 
i rum ow iska, ,  i osadziły u b rze g u  jeziora. 
Potoki wymyły sobie inne koryta, a dolinę 
następne wieki przyoblekły murawą, która 
teraz w  kształcie półkola, upiękniona j a ­
sionem i bukiem, w ysunęła  się w jezioro 
i zda ła  wdziękiem swoim wabi wędrow ca 
<lo tego czarownego ustronia. N a  tejto do­
linie leży#ów zamek myśliwski i kościółek 
s. Bartłomieja, prawie nad samym b rz e ­
giem jeziora, a widoki z  okien zamkowych 
s3 tak czarujące , że  w niejednym wędrowcu

obudzą w estchnien ie :  o dla czegóż ttt
w iecznie pozostać n iem ogę!

Nie każdy może podróżnik, zwidzający 
jezioro berchtesgadeńskie, zw id z i  w sz y s ­
tkie jego  p iękności; ale żaden n ieopuszcza 
tej doliny. N iechże i nieopuszcza z w ie ­
dzenia osobliwości,  do której droga z tej 
doliny prowadzi. Widowisko, które w  
Szwajcarii okupować trzeba niebezpieczeń­
stwem żvcia, nakładem sił, czasu i p ie -  
niędzy, tu z znpełnem niebezpieczenstwem, 
małym trudem, żadnym  kosztem, i tylko po­
święceniem dwóch godzin czasu, możesz 
mieć przed sobą. Tem widowiskiem jest tu 
die E iskapelle , jedyny w swoim rodzaju  
i o d o w i e c ) Gletgcker'). I  ja  omal że się nie- 
pozbawiłem jego widoku. Biorąc miarę 
z trudów i niebezpieczeństw, jakich dozna­
łem w  przebyciu  góry ś. Gotarda, wyo­
brażałem sobie, iż zw idzenie  lodowca, 
jakkolwiek niebędzie to ani Montblanc, ani 
Glokner, zaw sze  jednak połączone być 
musi z trudem przechodzącym moje siiy, 
po ciężkiej chorobie je szc ze  nieodzyskane. 
7i tego mylnego mniemania co do berch -  
tesgadeńskiego lodowca, wywiedli mnie 
malarze. W łaśn ie ,  gdym od kościółka ś. 
Bartłomieja powracał, oni z  tekami na 
plecach i z długiemi, ostrokuterai kostura­
mi w ręku, spiesznym krokiem ku jaw oro ­
wemu lasowi zmierzali. W ollen Sie n ich t 
mit, Z-ur E iskapelle?  obydwa jakby  jednym 
zapytali głosem. I  tu dopiero dowiedziałem 
się, że  zw idzenie  tego lodowca nie je s t  
bynajmniej połączone z temi trudnościami, 
jakie zwykle sobie w yobrażność przy po­
dobnych przedsięw zięc iach maluje. Dałem 
się w ięc  namówić, ażeby zaś  n ienaduży-  
w ać  grzeczności,  tych synów Apollina, 
z którą się w podaniu mi wszelkiej pomo­
cy oświadczyli, wziąłem sobie z  zamku tę­
giego parobka i uzbroiłem się w zw ykły  
alpejski kostur.

Przez piękny jaw orow y lasek p row adzi 
d rożyna ku ścianie Watzman a, u której 
przyjmuje nabożnego w ędrow ca stara go ­
tycka kapliczka ś. Janow i i Pawłow i po­
święcona. U podnóża kapliczki tryska zdrój 
alpejski. Lubo jeszcze  nieztrudzeni, posia­
daliśmy około źródła, aby się p rzedziw ną 
jego wodą pokrzepić i podumać nad relig ij­
nym duchem owych czasów, w których na 
tej puszczy , zanim jeszcze  Eberwin ze 
swoimi braciszkąmi w ęgie lny  kamień na o-  
ptaewo berchtesgadeńskie położył, pobożni 
myśliwcy pierwszy kościółek tej krainy

19*
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zbudowali.  M inąw szy  kapliczkę i w z g ó r z e  
zw aliskam i skai za łożon e ,  naraz i nim się  
spodziejesz, w id z is z  się zamknięty między  
skały, których kotlinę najbujniejsza w yo -  
brażność groźniej i straszliwiej nie zdoła  
sobie przedstawić. Pionowe ściany, których 
szczyty  i rozpadliny odw ieczny śn ieg  z a ­
lega, piętrzą s ię  na 6 i 8 tysięcy stóp w  g ó ­
rę, i  zda s ię ,  ż e  niebios dosięgły , pomię­
dzy nie w ązkiem  pasmem zagląda  n iebie­
sk ie  św ia t ło ,  rzek łbyś ,  ż e  duchy tych gór  
błękitną wstęgą zask lep iły  mieszkanie s w o ­
je .  Dno tej kotliny p ierw sze ,  ale  niemałe  
staw ia  podróżnemu za w a d y .  U łam y skał  
za w a li ły  jego  przestrzeń. Trzeba się piąć 
po nich i sp u szc za ć  znow u, to pomiędzy 
nie, to w  rowy i w yb o je ,  s i łą  law iny  lub 
ulew y  w  ziemi wyryte. Tu j e s z c z e  ujrzysz  
g d z ien ieg d z ie  karłow atego buka, jawora  
lub jodłę ,  ale za led w ie  pomiędzy ły se  s z c z y ­
ty i g o łe  boki olbrzymiej Hachelwand w stą ­
pisz, w sz e lk ie  roślinne ż y c ie  ustaje. Te  
pionowe skały, jak piramidy, jak w ie ż e ,  
pnące się jedna na drugie do w ysokości  
tysiąca sążni, te w arstw y  W atzm ana tak 
śmiało piętrzące się na podwalinach w ie ­
czystych, zda ci s ię ,  ż e  lada chw ila  runą. 
Grobowa c isza  ogarnęła  cię pośród zwalisk  
św iata . Do trudności pochodu łą czy  się ju ż  
obawa, aża li  s z c z y t  której piramidy, w ar­
s tw a  której ściany, nierunie i niezagrzebie  
cię  pod sobą. Jednak musisz wypocząć.  
G dziekolw iek  spojrzysz , n iew id zisz  tylko 
masy wapiennych skał, jakby na przekorę  
owym uczonym mineralogom, którzy tylko 
granitowe góry pierwotnemi i w ysokiem i  
być mienią. Ach tak! ła tw iej  zaiste  
z  w niosków  i rachub, w  ciepłym pokoju 
i  wygodnem krześle wymarzonych, budo­
w ać systemy praw ideł i w e d łu g  nich światy 
składać, niż  dociekać s i ł  i działań od w ie ­
cznych tajemniczej w  swojej pracowni natu­
ry ! w ieczn ie  będziemy marzyć, w ie c z n ie  na 
s ze  rozumy natężać i w ie c z n ie  w  dumę się 
podnosić, czegoto ten duch nasz nieśmiertelny  
nieodkrył, n iezbadał;  a zagadka świata nie­
mniej przeto w ieczn ie  zostanie zagadką.

d. n.

Z FAUSTA, TRAGEDII GETEGO.
F A U S T  

n a i u ,  p o  r o z e j ś c i u  s i e  z W a g n e r e l u .

Ja k ież  nadzieje ma m ózgow iec laki ?
G rześć w  szparga łach  jego praca,
C hciw ie za skarbam i maca,
A  rad, gdy znajdzie ro b a k i!

Śm ieżże się ozw ać nikczem no 
Tu, gdzie rozm aw iał duch zem ną ?
I.ecz ach, dzięki ci w  tym  raz ie  
N ajnędzniejszy  z iem io p łaz ie !
P rz y  lobie rospacz odparłem  
Co ta rg a ła  moje zm y sły ,
A ch, tak  olbrzym ie z jaw isk a  mi b ły s ły ,
Że w  całej duszy  poczułem  się karłem .

Ja , obraz bóstw a, co w  m arzen iu  śm iałem  
Ju ż  p rzy  zw ierc ied le  w ieczne j p raw d y  sta łem , 
Ju ż  z siebiem  w ko ło  ro n ił b lask  n a jżyw szy , 
W sz y stk o , co ziem skie, rz u c iw sz y ;
W ięcej ja k  cherub, w olna  moja s iła  
W  całe j p rzy rodz ie  k rą ż y ła ,
T w o rzy łem  w olnych  stw orzeń  m iliony 
Jak  bóg — o jak żem  głęboko z trąco n y  
P ioruim ym  sło w a  p o s tr z a łe m ! ..

N ie ! m nie się z tobą nie m ierzyć,
Ja  cię p rzyciągnąć  zdołałem ,
Alem n iezd o ta ł udzierzyć.
W  owem  pojaw ieniu  błogiem  
Czułem  się p łazem  i bogiem,
A  ty ś po trąc ił mię srodze 
W  św iat, gdzie n iepew ność mię głodzę.
Któż mię nauczy , kto o strzeże  w  b łędzie ,
G w ałt ten zk ie łznam  czy  rospaszę  ?
A ch! rów nie  czy n y , ja k  c ierp ien ia  nasze  
Bieg ży c ia  tam ują w  pędzie !

Do za le t, jak ich  dusza ludzka zdolna,
I lazw raz  p rzy ro s tek  obcy pada zw o lna  :
Skoro św ia tow a dobroć naszym  działem ,
L epszość zow iem y obłudą i sz a łe m ;
Te, co w  nas życie  tchnęły , boskie czucia 
W  św ia tow ym  w irze  k rzepną śród zepsucia .

K iedy się n iegdy w yobraźn ia  śm iała  
Z ufnością aż do bóstw a ro zsze rza ła ,
O, ja k ż e  w  ciasnym  zam yka się k resie ,
Skoro nas przygód b y stry  prąd un iesie !
Z araz  się tro sk a  w  se rcu  naszem  mieści 
I rodzi ta jną boleść po boleści,
I  pokój zb u rzy  i w eso łość  zaćm i 
P od  ty siącznem i k ry jąc  się postaćm i:
Czy j ą  zw iem  żoną, dzieckiem , domem, dworem , 
Ogniem, pow odzią, sz ty le tem  czy  morem,
Choć nas niedotknie, drżym y w  każdej chw ili 
1 opłakujem , cośmy nie stracili.

Bogom n ie sp ro s tam ! m ów i mi g łąb  se rca : 
je s te m  robakiem , co p rochy p rzew ierca ,
I  kiedy, ży ru  spatru je  dla siebie,
Noga przychodnia dusi go i grzebie.

Nie p rochże oto śc ieśnia moje śc iany 
P o  szafach se tną policą p rze tk an y ?
T an d ec ia rz ! w  św iat sw ój m uli i p a jęczy  1 
J ą ł  mię, i sw em i łachm anam i d ręczy .
C zyliż w  nim  znajdę to, na czem mi z b y w a ł  
Mamże w  ty siącznej w y c z y ty w a ć  x iędze 
Ż e w szęd y  ludzie skazan i na nędzę,
A gdzieś tam para  znajdzie się  sz częś liw a ?  
Czego się  do mnie sz c z e rz y sz  tru p ia  czaszko? 
Ja k b y  się  tobie ja k  m nie mózg p rzew A ea ł,
Żem m niem ał w  p raw dy dzień  zd ąży ć  ig raszką , 
A w  pociem czo ła  po ciem ności m acał?
U rąga ze mnie w a sz  p rzybór m isterny  
N arzędzia, w yście  k lucze , jam  odźw ierny,
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Mimo te Kółka, w alce  i k iędziory  
W  brodzie, podwojów n ie p ry s ły  zapory .

Na dniu b iałym , nadzw yczajn ie  
S k ry te j p rzyrody  n ieb ły sn ą  nam tajn ie,
I  czego g łęb ią  ducha nienabędziem ,
Tego je j żadnem  nie w ydrzem  narzędziem .

W y  bez  u ż y tk u  leżące  tu  g raty  I
Mam w a s , bo ojce m ia ły  w as  p rzed  la ty ,
T y  s ta ry  toczku, od m roku do św itu  
K opci cię sm ętna lam pa u  pulp itu!
M iałżem  się pocić sprzętam i śc iśn ięty ,
Lepiej mi b y ło  roztrw on ić  te sp rzę ty ,
L epsze  są  w ła s n ą  n abyw ane pracą,
Niż k iedy  niem i przodki nas b o g a c ą ; 
B e zu ży teczn y  c ię ż y  nam nabytek ,
Co się  dziś tw o rzy , dziś idzie w  poży tek .

L ecz czem u w zro k  mój p rzy lg n ą! tam tak  miło, 
C zy ta  flaszeczka m agnesem  dla okay 
Czemu się w  d uszy  mojej rozjaśn iło  
Jak  gdy w  bór x ięży c  zaglądnie z  w y so k a  ? 
Luba flaszeczko W  i l aj mi w  tę porę!
Ze skrucha se rca  do rąk  cię m ych biorę,
W  tobie czcze sz tukę  i dowcip w y so k i,
T y  snem  darzące, b łogie  m ieśc isz soki,
W szech  jadów ' w y try sk  moc tw oje stanow i,
O, w yśw iad cz  ła sk ę  sw ojem u m istrzow i!
Oto cię w idzę , i boi się mój zm niejsza;
B iorę cie, moja troska  łagodniejsza,
N aw alność ducha k ładzie  się , z w y b rzeży  
W  p rzes trzen n e  m orze lo tn y  korab b ieży ,
1 w  w ód z w ie rc iad ła  poglądam z korabia,
Do n ow ych  św ia tów  no w y  dzień mię zw abia.

O gnisty, lekko  się toczy 
W óz ku m nie; jestem  gotow y 
P ośród eteru przekroczy 
W  no w y  św iat konać bieg now y.
W zn io s łe  tam  ży c ie , boska w oń  bez  k o ń c a ; 
C zyż 0110 tobie robaku p rzy sta ło  ?
N uże dalej! odw róć śm iało 
T w arz  sw ą  od ziem skiego słońca'.
W y łam  drzw i, u k tó rych  progu
2 drżeniem  czo łg a ją  się  gminy,
Okaż dowodnem i czy n y
£ e  m ąż w  godności n ieustąp i bogu.
O trząś się z próżnej przed p iekłem  bojaźni, 
P łód to  d ręczący  tw ojej w yobraźn i,
Noga p ew ną p rzekrocz w iszę  
2 pod k tórych  p iekło  płom ieniam i dysze, 
P uszcza j się w  drogę z  w eso łem  obliczem,
A je ś li nicość spotkasz, odw aż się b y ć  niczem .

Sam tu ze  starej pokrow y 
Mój puliarze k rz y s ta ło w y !
Ł ata  m ijaja ja k  cie w  rek u  m iałem  ;
T y  w  gronie ojców  ja śn ia łe ś  w spaniałem ,
A  tw arz  sie rdzista  b ra ła  po tw ej w olej 
B z eźw ą  w eso łość , skoro b iegłeś w  kolej. 
B zesk i godow nik sk ładnem i w y z a z y  
C zcił tw e  m istern ie rzezan e  obrazy,
A potym  duszkiem  w y c h y la ł cię do dna; 
Bomnę cię,ł  pomnę m łodości sw obodna !
T e raz  w  sąsiedn ie  nie podam cię ręce,
A ni tw ych  ozdób dowcipem  uśw ięcę ,
Bto je s t  napój, prędko on upoi,
Już  p ły n  b ru n a tn y  ro z la ł w  g łęb i tw o je j;

Jam  go p rzy rz ąd z ił, w y b ra ł, z  se rca  trącę  
O statni toast, n iech brzmi w  św ia ta  k o ń c e :
Cześć ci pow sta jące s ło ń c e !

C przykłada puchar do u s t;  s tych a ć  dzw ony  
śpiewy choru.)

CHÓR ANIO ŁÓ W .
C hrystus z m artw ych  w s ta ł!
Raduj się śm iertelny ,
Otoć, przez  skon dzielny ,
J ą ł  z  mocy piekielnej,
N ieśm iertelność d a ł !

F A U S T .
Cożto za  g ło sy  ? coza w ła d z a  tonu 
Od ust m ych puhar p o ry w a w szechm ocno ł 
C zy ten  pow ażny  dźw ięk  dzw onu 
Z w iastu je  w zn io s łą  chw ilę  w ie lkanocną?
W y ż to  o chóry brzm icie liimn w esoły ',
K tórym  p rzy  grobie g ło s iły  an io ły  
P ew n o ść  now ego zakonu?

CHÓR N IEW IA ST.
Myśmy' cię same 
Z m aściły  wońm i,
W łasn em i dłońmi 
Z ło ż y ły  w  jam ę,
M iękuchne, czyste  
D ały  p rzykryc ie ,
A ch, a  o św icie 
Niema cię C hryste!

CHÓR A N IO ŁÓ W .
C hrystus z m artw ych  w s ta ł!
R adujcie się miii 
Coście w  n ieszczęść  chw ili 
C ierpieli, w ie rz y li  
W  zm artw y ch w stan ie  c ia ł!

F A U S T .
Poco się  w  moje cieśniecie uk rycie  
N iebieskie p ienia, silne dzw onów  gw ary  ? 
Czemuż do ludzi w ie rn y ch  nie b ieżycie ?
Ja , choć poselstw o s ły sz ę , niemam w iary ,
A  cud je s t w ia ry  najp ieszczeńsze  dziecię. 
Nieśmiem się w zbijać ku owej dziedzinie 
Z kąd  mi ta  b łoga w ieść  p ły n ie ,
P rz ec ież  mi d źw ięk  ten  m iły  b y ł  z  pow icia,
I  dziś mię w abi do życia .
N iegdy w  w ie lk ą  sobotę na  u s ta  m łokosa 
O gnisty ca łu s  sk ła d a ły  niebiosa,
W ted y  b y w a ło  dzw ony  zbaw ien ie  m i g łoszą ,
A  m odły najgo rę tszą  b y ły  mi ro sk o szą ;
Jak ieś mię uczucie  w rzące  
G nało po lesie , po łą c e , i 
I śród gorących łe z  zdroja 
Św iat w y d a w a ła  p ierś moja.
Hirnn ten  m łodości zabaw y  radosne 
I  nadchodzącą z w ias to w a ł mi w iosnę ,
A  moc tych  w spom nień uroku 
Od ostalniego w strzym uje  mię kroku,
O brzmij mi w ieczn ie  dźw ięk i anielskiem i, 
S łodka łz a  p ły n ie , jam  w ró co n y  z ie m i!
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CHÓR UCZNIÓW .
Grób g« s k ry ł  nocą,
G łazy  p rz y w a rły ,
P ę k ł  g łaz , z w szechm ocą 
P o w sta ł um arty .
Ju ż  go sprom ien ia 
B lask  w iecznej chw aty ,
A  nam z o s ta ły  
T ro sk i, c ierp ien ia ;
Ż al nas z ją ł  niem y,
Ł zy  p ty n ą  zdrojem,
M istrzu! nad twojem 
Szczęściem  płaczem y.

CHÓR ANIOŁÓ W .
C hrystus z  m artw ych w s ta ł!
W  okowach leg ł Salan,
Człek z bogiem pobratali,
W ieczność  jego  dział.
Gorąco i czyście 
M iłu jący  w  C hryście,
M ęczeucy, p ielg rzym i 
C ierpiący  z  biednym i,
W ie rzący  z  w iernym i,
W a s  w ia ra  nie m am i:
M istrz z  w am i, bóg z  w a m i!

A . B ielow ski.

W Y JĄ T K I 

Z  SZLACHTO GRA FII
J. I . K R A SZ EW SK IE G O , 

s .  3.

C li  o  IM  \ A  IVV V 1 .
Głos powszechny zowie c h o r u j ą c y m  

n a  p a n a  tego, który pana u d a je ;  jestto 
bardzo trafna determinacia, bo za  chorobę 
umysłową s łusznie taką manię uw ażać  mo­
żna. U nas, chorych na pana je s t  wiel­
kie mnóstwo i w różnych rodzajach; do tej 
kategorii poliezym półpanków, chorych na 
pana, i czepiających się panów. W szyscy  
miłują p a ń s t w o ,  radziby się wydzie lić  
z tłumu, a w rosnąć w  arystokrację, brzy­
dzą się s woj cm prostem szlachetctwem, 
pałają żądzą  zbogacenia się, któreby ich, 
szlachtę, wzniosło od ra z u  na tron p a ń- 
s t i v a ,  ale każdy  z nich w  odmiennem 
trocbe zostaje położeniu. Możeby je szcze  
czwarty tu podgatunek dodać n a l e ż a ło : 
tych, którzy  jedynie miłując się w  w y -  
twornem wychowaniu i obyczajach klasy 
wyższej ,  przystają do niej za satelitów.

Zaiste w szys tk ich  tych położenie w z g lę ­
dem istotnych panów, je s t  przykre. T ra ­
ktowani z góry, zm uszeni nieraz upokorze­
niem okupywać swoje z nimi stosunki, 
ciągle zw ażać  usilnie na siebie, drzeć i 
płaszczyć się powinni. Coż czyni, ż e  ła t ­
w iejsze ,  przyjemniejsze może tow arzystw o

opuszczając, cisną się między panów. Co? 
Oto pragną, aby t ł u m  ich w idział * p a ­
n a m i ,  aby wiedzieli wszyscy, że oni 
z nimi poufale żyją, są ich przyjaciółmi. 
Na chwilę w yszedłszy  z owego koła mię­
dzy prostą szlachtę, zag łusza ją  w  każdej 
rozmowie wspominaniem nieustannem h ra­
biego N* xięeia X* i mnóstwo takich na­
wet, których ledwie z daleka widzieli ,

A najprzód odmalujmy półpanków. PÓł- 
panek ma dwie lub trzy wioski, sąsiedztwo, 
czasem dalekie pokrewieństwo jak ie  z w ią ­
zało go z którym domem markgrabiów. Pół- 
panek ztąd uroił sobie, że należy do pa­
nów. jest  im równy, powinien żyć jak  oni 
i w e  wszystkiem ich naśladować. N iepa- 
trząc więc stanu swego, majątku i intere­
sów, mebluje dom kosztownie, kupuje ko­
nie, powozy, spraw ia liberię, maluje herb 
swój w szędz ie  (dodając dla kształ tu  d z ie -  
więćperłową koronę, która dzis zda je  się 
być w  modzie, bo je j  niemal w szyscy u -  
żyw ają) ,  w yciąga szyję, mruży oczy, na­
dyma się i jest w swojem przekonaniu przy­
najmniej panem. Nie żyje ju ż  potyrn z ni­
kim, tylko z panami. Źle go, czy dobrze 
przyjmują, narzuca im się ze swemi od-  
widzinami, zasiada poufale; bawi niepro­
szony, wtrąca się do wszystkiego i w szę­
dzie. Ton jego je s t  aż do przysady przy­
jacielski, se rdeczny: xiążąt, hrabiów, ina­
czej nienazywa, tylko po imieniu; daje 
im rady, wypala ich cygara, spija ich w i­
na, zjada obiady i krytykuje niemiłosiernie 
kuchnię i piwnicę. U siebie w  domu nasz 
półpanek, przekonany że, jako wielki pan, 
powinien żyć dobrze, najgorliwiej się s ta ­
ra  o jaknajlepszego kucharza, o ja k n a jd o -  
skonalsze wina. Uszczęśliw iony, gdy  u 
niego panowie bywają, przyjmuje ich w y­
stawnie, aż  do śmieszności, i tak ru jnuje  
się, n iezastanawiając się nadtem. Nigdy 
półpanek nie będzie mówił o swoich inte­
resach, nigdy nieposkarzy ci się na niedo­
sta tek ; czasem tylko pozwoli sobie (bo z w y ­
czaj powszechny go usprawiedliwia) na­
rzekać  na plenipotentów i komisarzy. Mina 
jego maluje go zaw sze ,  i rzekłbyś że  pęk­
nie. tak je s t  pełen aż  po b rzeg i  samego 
siebie i w ażnośc i  swojej. Ubiór dobrym 
smakiem, nie wytwornością się odznacza, 
najczęściej n iewypuszcza z rąk  grubej lub 
cienkiej laski z sążnistemi kutasrfmi. Nie­
podobna półpankowi, mimo najusilniejszych 
starań, zerwać wszystkich stosunków ze 
szlachtą, bo też żyje z nią, ale je ś li  o-
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bejście s ie  panów  praw dziw ych , b y w a  niek iedy  
h iezby t grzeczne, te  pó łpanków  je s t  zaw sze  p ra­
w ie  nieznośne. W zględem  sz lach ty  są  w iecznie 
Jakby protegującym i, w ieczn ie  okazują znudzonych 
ln ie  w  sw ojej zosta jących  s fe rz e ; nie dość, że po­
ufali, ale obrażającym  sposobem  być nimi um ieją. 
U w alniają  się od w sze lk ie j grzeczności, delikatno­
ści, uw ag i na  nich. P rz y tem  lubią się oni chw a­
lić w y tw o rem  sw ego domu, lubią pokazyw ać o- 
gród fżaden  pó łpanek  niem oże się obejść bez ogro­
du), lub ią  w y s ta w ia ć  srebra, porcelanę, obrazy n a ­
w et. W szy stk o  co w idzieli u panów , s ta ra ją  się 
mieć u siebie, choćby się  na  tern nieznali, choćby 
tego n ielubili. U la tego ty lko , źe tak  b y w a  u pa­
nów . Niejeden pó lpanek dla tego, że w id z ia ł u 
x iec ia  L* doktora nadw ornego i sek re tarza , t rz y ­
ma se k re ta rza  i doktora, choć nic nie p isze  i nigdy 
nie choruje. B iedni m ęczennicy  śm iesznej p ró ż­
ności, w yśm iani i od ty'ch, do k tó rych  chcą na le - 
ż y ć  i od tych , do k tó rych  n a leży ć  niechcą.

In n y  cokolw iek je s t ten, co go zow ią, c h o ­
r y m  n a  p a n a .  T en częstokroć mniej jeszcze  
od poprzedzającego usp raw ied liw ia  m ajątkiem  pre­
tensje , bo czasem  i w iosk i niema. Choroba u niego 
niejcst tak ciąg ła , u sta je  czasem  dla braku pie­
niędzy', gdyż chory  na pana, c a łą  esencią p ań ­
stw a  rozum ie z ł o t o ,  c a łą  tajem nicą w y s ta w ę  i 
p rzepych. Gdy pó lpanek  zach w y cił nieco w ycho­
w an ia  lepszego ł nie m niej zasadza  państw o na 
tonie, na obejściu się jak iem ś, na znajom ości ja -  
k iejtakiej lite ra tu ry  i s z tu k ; c h o r y  nasz  n ie- 
pojmuje w  panach nic, ty lko  szafunek  dostatków  
w-ielki. To też , gdy pó lpanek często m iew a smak, 
potrafi dom urządzić , kuchnię i p iw n icę ; c h o ­
r e m u  zdaje  się , że  gdy' ty'lko drogo z a p ła c ił za 
co, w szy stk ieg o  co m ógł i do czego b y ł obow ią­
zany', dopełn ił. U w ażcie w ięc  różn icę dwocli 
bliskich siebie typów . P ó łp an ek  ma pew ne u k sz ta ł-  
cenie p rzy  w ie lk ie j dozie próżności i g łu p s tw a ; 
c h o r y '  n a  p a n a ,  je s t  najpow szechniej tęgo i 
zu p e łn ie  g łupiu teńki. U niegoto u jrz y sz  ow e li­
berie  zielone z żółtem , ow e u p rzęże  od z ło co ­
nych bronzów , owe pow ozy  upstrzone Irzęsid e ł- 
kanti, w  pokojach gratów  bez liku , ja k  w  sklepie , 
bez sm aku, bez  sen su  porozrzucanych . N a stole 
n as taw i ci śrebr różnej daty  i k sz ta łtó w , spoi cię 
Winami, k tó rych  n azw ać nieum iejąc, będzie ci ty l­
ko cenę ich w y c h w a la ł : W yp ijem  jeszcze  tego 
dukata! Na honor dukat k o sz tu je I 7. re sz tą  n a ­
dęcie chorego je s t rów nie  w ie lk ie , ja k  półpanka, 
z tą  różn icą, że  z panam i c h o r y  n a  p a n a  
n igdy niejest tak  przesadnie p o u fa ły '; n ap aw a się 
ty lko  w idocznie pych ą  obcow ania z nimi, w y ją -  
śnia mu się  oblicze, b ły sk a ją  oczy', zac iera  ręce. 
W y b ie g łsz y  z pa łacu , sp ie szy  przed w szystk im i 
Pochw alić się : ro zp ra w ia ł z xieciem , ja d ł  objad 
Z panem  hrabią  i t. p.

Choroba p a ń s t w a  napada n iek iedy  m łodych, 
częściej średniego w iek u  ludzi, lecz  są  p rz y k ła d y , 
że  się daje rozsądną k u rac ią  u leczyć . Niejednego 
p rzy jaciel nap ro w ad ził na  drogę rozsądku . Z apo­
m niałem  nam ienić, że  gdy pó łpanek  najserdeczniej 
Poluje na  ty tu ł  p rzynajm niej hrabiego in parlibvs, 
sześć  herbów  koligacijnych w y c in a  na  p ieczątce , 
* sługom  sw oim  k aże  się  ty tu ło w ać  ja śn ie  
'Wielmożnym g ra fem ; chory  na pana po w iększej 
części n ie śmie się  nato odw ażyć . C h o r o b a  
Państw a objaw ia się  zw y k le  najprzód n ie jakąś

zazdrością  na  w idok ludzi bogatych, k tó rzy  oczy 
tłum u p o ry w a ją ; zazdrość ta przeradza  się  w  ro ­
dzaj udręczającego niepokoju. Chory chodzi, m y ­
śli, g ryzie  paznogcie, ta rga  w ło sy , l ic z y  się ze 
sw oim  m ajątkiem . Sum ienie mu pow iada, że  n ie ­
je s t panem ; oh sobie  mówi, że m ógłby nim być. 
P o  długiej w alce  z sam ym  sobą, chory  zacz y n a  
od jak iego  w ielk iego  g lupstw 'a: p łac i z a  k are tę  
k ilk a  se t dukatów , kupuje cug k osz tow ny . Gdy 
ra z  p o czą ł, nieum ie, n iechce się pow ściągnąć, tło -  
m aczy się przed sobą, że  m ając konie, potrzeba mieć 
liberję , z liberją  pow ozem  i końmi, trzeba domu sto­
sow nie u trzym anego na  pew nej jak ie jś  odpow ied­
niej stop ie . Je śli chory  znajdzie  opozycię w  do­
mu od przeciw nej żon y , k tó ra  n ieum iejąc inaczej 
dać sobie rady , w prost mu się sp rzec iw iać  będzie, 
najczęściej rozjątrzy ' się gorzej je sz c z e  i w ięcej 
g łu p stw  popełni. Po niejakim  czas ie  ta zapalna 
w  początkach słabość, odchodzić pocznie, albo, co 
gorzej, w  chroniczną się zm ieni. N aów czas biada 
rodzin ie, której fundusz pochłonie, biada często 
poczciw ości, k tó ra  upada pod gruzam i w alące j sie 
fortunki. C iężkie in te re sa  najpoczciw szego cza­
sem, czyn ią  w  końcu złym , gdy w  nim jeszcze  
do końca dotrw a ta choroba państw a. D oskonałeto 
ludu naszego proste p rzy sło w ie , że  d ł u g  k r ę c i ,  
a  g ł ó d  k r a d n i e ,  okoliczności bardzo zm ien ia­
ją  ludzi. To też  każd y  pow inien  p iln ie  u w ażać  
na  siebie, aby  się n iew y s taw iać  na  próby, k tó ­
ry ch  może nie w y trz y m a  i n iew y jdzie  z  nich  z w y ­
cięsko.

C h o r z y  n a  panów , najczęściej kończą  w  prędce 
sm utną ru iną. A jednak , gdy sto takich p rz y k ła ­
dów św ieci w  oczy', dw iestu  w  ich  obliczu idzie 
taż  sam ą drogą, ufając nie wiem w  co? racze j nie 
m yśląc, co będzie, n iezas tan aw ia jąc  się nad ni* 
czem . Ze w szy stk ich  prow iucii daw nej P o lsk i, 
w  Galicii i n a  W o ły n iu  ta  choroba podobno n a j­
p ow szechn ie jsza  i zdaje się być w  pow ietrzu . 
K ażdy ży je  w y s ta w n ie j, niżby' pow in ien , w alcząc  
ze  sw oim i są siad y  o palm ę n ierozsądku , k ażdy  
choć odrobinę nad sferę  sobie pozw ala . Z tąd, gdy 
bardzo n iew ielu  robi m ajątk i, m nóstw o je  traci, 
takich naw et, k tó rzy  je  w przód z ro b il i ; dorobi­
w s z y  się , zachorow ali na  panów  i skończy li na 
s ta rość  ru iną .

P rzejdźm y  te raz  do trzeciego typu  naszej k a te ­
g o rii, do c z e p i a j ą c y c h  s i ę  p a n ó w .  Ci 
różn ią  się w ie lce  od poprzedzających ': m łodzito po 
w ięk sze j części ludzie, nie lub iący  zatrudn ien ia , 
a sm akujący w  życiu  w ygodnem . W y rz e k a ją  się 
oni domów, w idoków  p rzy sz ło śc i, przyjm ują na 
sw oje n ieszczęście  w sz y s tk ie  gusta  w ie lk ich  pa­
nów , odw ykają zupełn ie  od p racy , jak o  słudzy  
ich , troche w y ż sz e j kondycii. C z  e p i ą  c y  się 
pana, nieudaje pana, ja k  poprzedzający , ale ma 
sobie za  szczególną chlubę, zw ać  się przyjacielem  
x iążą t, hrabiów , lubi p op isyw ać się z częstem  
u nich pobytem , z  poufałością stosunków , przed 
profanami opow iada zaw sze  szeroko, ja k  je s t  d o ­
b r z e  z tym  lub ow ym , ja k  surow o do nich p rze ­
m aw ia, zm yśla  odpow iedzi śm iałe  na sw ój rachu­
nek, k tó rych  n igdy jednak  niedopuścił się w  isto ­
cie, i gdyby je  b y ł w y rz e k ł, d osta łby  kolanem  1 
poszed ł pew nie  za  drzw i.

N asz pan icz  m ów i gorzej lub lepiej po francu­
sk u  Cnajczęściej bardzo ź le )  ub iera  się  starann ie i 
m odnie, sy p ia  długo, w y m y śla  z  jedzeniem , p ra-
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w i  o truflach i  pasztetach, nudzi się z  profesii, 
gdy je s t  w  tow arzys tw ie  sz lachty (k tó rą  jednak  
zupełn ie  n ie  w^zgardza) i j e s t  najpowszechniej 
g o ł y .  To ła tw o  w y t ło m a c z y ć :  z  inałemi re su r ­
sami, bez pracy, w ciągn iony  w  życie  w ym aga­
jące kosz tów  ubrania,  ekw ipażu  i t. p., prędko 
nasz panicz w y c ień cz y  sak iew kę . Nieznaó tego 
jednak po nim na  p ie rw szy  rzut  oka, niedostatek 
zam askow any  je s t  wybornie , w  poufalszem do­
piero obcowaniu objawia się częs temi listy, pro- 
szącem i o pożyczenie  pieniędzy, pod różnemi pre­
tekstami, ex tranadzw ycza jnego i n ieprzew idziane­
go niedosta tku chwilowego. Czepiający się panów, 
ja k  są  od nich u w a ż a n i?  Czem okupują swoje 
przyjęcie  w  ich doinu ? To ła tw o w ytłom aczyć .  
Panow ie  radzi  są  czasem pożartować z kogoś, 
mieć p rzy  sobie istotę bez konsekwencii ,  wygodną,  
ja k  sk ó rzana  poduszka, która zda się na  krzes ło  
i pod g ło w ę ;  istotę, która za  nich pójdzie, poje-  
dzie, w yk łó c i  się , napisze (jeśli potrafi), znosi im 
plotki z całego świa ta, milczy, gdy milczą, śmie­
je  się , gdy się śmieją, pije gdy piją, i gra  gdy 
grają. Oni zaś r a z  pośw ięc iw szy  się na  życie
pasożytów, umieją stać się potrzebnymi w  domu, 
zupełn ie  tak,  j a k  niejeden sprzęt  w  pokoju, na 
któren  w łaśc ic ie l  prawie  z iezw a ża ,  a jednak  p rzy -  
kroby  mu się zrobiło,  gdyby go wynies iono i po­
s t rzeg łby  ten brak za raz .  T o w a rz y sz e  ciągli ż y ­
w ota  pańskiego, nasi młodzi panowie, nie mają 
s w e g o  życia ,  swej woli, sw y c h  sm aków oso­
bistych, w łaśc iw y ch ,  w e  w szystk iem  odbijają sw o­
ich jaśn ie  oświeconych przyjac ió ł  ( jak  ich zowią}. 
W  tego rodzaju zw ierc iad łach  można spokojnie 
obserwować niejedno pańskie oblicze, tak , jak  
przez zakopcone szk ło  obserwuje się zaćmienie 
słońca. Człowiek lej k lasy  metysów, rzadko się 
żeni i r o z p ł a d z a ; trafiają się jednak przypadki, 
że jaśnie  oświecony, lub Jaśnie wielmożny zapo­
trzebuje nagle w y d a ć  kogo zamąż, zaproponuje 
posag,  a  nasz ły s ie ją c y  młodzik obe jrzaw szy  się 
dokoła,  pom iarkow aw szy , że  s t rac i ł  co miał, na 
pańskich usługach,  zgodzi się na  starość ogryzać 
łupinki.  To mu zapew nia  z jaśnieoświeconym lub 
jaśniewielmożnym  je szcze  t rw a lsze  stosunki.  
P e łe n  filozofii z d r o w e j ,  w ie  naów czas ,  kiedy 
jego przytomność jes t  zbyteczną ,  wychodzi wr porę, 
w raca  pożno, w ygodny ,  potulny, zysku je  na tern 
najczęściej  jeszcze  dożywocie, albo n aw e t  małą  
w ioseczkę  z długiem bankowym , w s i  czys tym  
d a rem !!!  Inni z  tych paniczów  p rz e ż y w s z y  mło­
dość w  próżniactwie, pozbawieni podpór jakimkol­
w ie k  wypadkiem, w padają  znow u w  sw oją  p ie rw szą  
sferę. Naówczas sąto praw dziw ie  n ieszczęś liw i  
Judzie. Bardzo w ie lu  kończy  życie  w ysza fow ane  
prędko, bez nieczyjego żalu ,  bo je  stracil i,  n ie- 
starając się o szacunek u ludzi. O. 2V.

NA K ŁA D E M  

JANA MILIKOWSKIEGO L W O W IE
w y szło  z  druhu następujące d z ie ło :

N ow y w y b o rn y  i na j tańszy  kucharz, czyli  sposób 
sporządzania  najsmaczniejszych po traw  z k a r ­
tofli, tudzież użycia  ich do różnych gospodar­

skich potrzeb.  X iążeczka dla bogaczów ró­
wnie jak  dla ubogich użyteczna ,  zawiera jąca  
k ilkase t  sposobów wypróbow anych  robienia 
z kartofel różnych zup, ja rzyn ,  potrawek, s a ­
łat ,  legumin, w yp iek an ek  i innych przyrządzeń  
na  stół, oraz użycia  ich dla bydła ,  jako też  do 
w yrobów  piwa,  w ina,  k a w y ,  mydła, św iec  i 
innych potrzeb domowych, w e d łu g  wieloletnich  
doświadczeń przez p rzyjaciela  ludzkości  u łożo­
na.  12. w. L w ów . 1842. 12. śgr.

Ks iążka  ta której  wielokrotne użyteczność  sam ty ­
tu ł  ju ż  w skazu je ,  będzie zapew ne  dla każdego 
pożądanem zjawiskiem, podaje bowiem mnóstwo 
n ieznanych dotąd sposobów użycia  lej najpo­
wszechniejszej  w  naszem kraju rośliny,  z  której 
tyle  korzyści w  gospodarstwie wyciągniono, a nie­
równie więcej jeszcze  p rzy  dokładnem jej po­
znaniu w y ciągnąć  się dadzą. N ależy  ona do 
tej inałej l iczby x iążek ,  które nie dla czczej 
formy z us ługą  j a k ą  ludzkości  nieść pragną, 
popisują  się , mimo bowiem bardzo starannego 
w ydan ia  i powszechnie użytecznej treści, cena  
jej jest wielce umiarkowana, aby  się tern ł a ­
twiej  upowszechnić mogła.

POD P R A S A  ZNAJDUJĄ S IĘ :
P oezie  Ja n a  z Wielomow-ic Gawińskiego z ręk o ­

pisu dawnego, w y d a ł  Żegola Pau l i  12. w. 
L w ó w .

Rozmaite pisma Ludwika Kropińskiego by łego  j e ­
n e r a ła  w ojsk  poIskiclł%i w ie lu  to w arzy s tw  u- 
czonych cz łonka i t. d. 3 części  w' jednym  
tomie. Ozdobione 30 na  miedzi rytemi r y ­
cinami. 8. w .  L w ów .

Coursier, E-, Sposoby mówienia potoczne, krótkie 
i potrzebne dla w praw ien ia  się w  języ k u  
polskim, francuskim i niemieckim ; p rz e ło ż y ł  na 
j ę z y k  polski Jan Jul . Szczepański.

Mowa kwiatów, zaw iera jąca  znaczenia  symbolicz­
ne roślin, zegar i kalendarz kw iatow y, mowę 
kw ia tó w  wschodnią i t. p. tudzież zbiór poezij  
i w e  w stępie  dzieje skrócone k w ia tó w ;  przez  
miłośnika kw’iatow. 12. w. L w ów .

P o w inszow an ia  i w p isy  do imionników w ybrane  
z  najlepszych p isa rzów  12. w .  L w ó w .

Skład p. S ieradzkiego i Grochow­
skiego na rogu dykasterialnej ulicy pod 
nrera. 337  zaopatrzony jest  c iągle  w  naj­
n o w sz e  i w  swoim rodzaju n ajgu stow n iej-  
sze  mekle, jako to: fotele, kanapy, krze­
sła  najrozmaitszego kształtu i z rożnem po­
kryciem M iędzy  temi ce luje  najbardziej 
rodzaj jeden składający się z  6 krzeseł,  
kanapy i dwóch fotelów , jes t  on pokryty 
przecudnym haftem na kanwie, i może być  
najstosowniej użyty dla pięknej pary no­
w oże ń có w , lub do ozdoby salonu.

R edaktor  TOMASZ KULCZYCKI DRUKIEM PIO TR A  PILLERA.


